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Liga Korespondentów o Kaliszu 


MOJE MIASTO 


Moje miasto rodzinne, w 
"którego żadne inne nie potrafi zasta 


na co dzień 


S ŁOWA TE napisał Roman Sokołowski, jeden z kaliskich 
uczniów, a zwrotka ta trafnie chyba oddaje nastrój wszyst- 
kich bez wyjątku reportaży, jakie przygotowali członkowie 
Ligi Korespondentów „Świata Młodych” z Kalisza. Wśród 
nich część mówiła o historii miasta: „Klaudiusz Ptolemeusz 
— pisze np. Bolesław Rynkowski — umieszczając w swoim 
„Przewodniku dla kupców” nazwę Calisia, nie zdawał sobie 
sprawy ze znaczenie, jakie dla przyszłego Kalisza miała ta 
notatka, krótka i zwięzła, a przecież o jakże dużym znacze- 
niu historycznym”. 

Były też reportaże z dnia dzisiejszego tego najstarszego 
grodu w Polsce: „Największym osiedlem domków jednoro- 
dzinnych jest Majków. Osiedle to powstało na dawnej ziemi . 
dziedzica Karśnickiego, która została rozparcelowana na mo- 
cy Manifestu PKWN. Działa tu najlepszy w mieście Komi- | 
tet Osiedlowy, dzięki któremu w krótkim czasie po wybudo- 
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Wielki Festyn 
w KALISZU 


© Na czterech amore 
centralnej. przy S 
Muzycznej. przy 
Domu Kultury 
trze Kaliski 
przez oba dn 
stynu obejrzeć 


występy 
piosenkarzy i zespołów wo- 


kalno-muzycznych z War- 
szawy i całej Polski. Począ- 
tek — w sobotę, 1 czerwca 
w godzinach popołudnio- 
wych. 


© W czasie trwania fe- 
stynu odbędzie się w Kali- 
szu ponad 20 imprez i po- 
kazów sportowych. Np.: 

— 1 czerwca, godz. 11.00- 
12.00 nad stadionem „Cali- 
sia”, akrobatyczne pokazy 
lotnicze i skoki spadochro- 
nowe. 

— 1 czerwca, godz. 11.30 i 
15.30 oraz 2 czerwca. godz. 
16.00, na stadionie „Calisia ”, 
mecze piłki nożnej kobie- 
cych reprezentacji Elbląga, 
Rzeszowa i Kalisza. 

— 2 czerwca, godz. 11.30, 
obok Kaliskiego Domu Kul- 
tury zostanie rozegrany 
strażacki mecz piłkarski, 
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waniu osiedla powstały chodniki, 
pobudowano pawilony handlowe”. 

Ponieważ autorami reportaży są uczniowie, wiele miej- 
sca zajmuje w nich szkoła j wszystko, co się z nią wiąże. 
Przede wszystkim dzieci przedstawiają swoich nauczycieli. 
Ale oprócz nauczycieli jest jeszcze wielu innych, zgodnych 
opisania obywateli Kalisza, dzięki którym to miasto staje 
się coraz nowocześniejsze i ciekawsze. To m.in. przewodni- 
czący Komitetu Osiedla Majków — Stanisław Sadkowski, 
kierownik poradni przeciwgruźliczej — dr Lesław Szychow- 
ski, zwany popularnie „Kruszynką”, emerytowany kapitan 
Tadeusz Martyn, czy młody kolarz Jerzy Głowacki, 

7% reportaży członków Ligi Korespondentów można dowie- 
dzieć się o Kaliszu wiele ciekawego. Są dość dojrzałe, jak 
na młody wiek ich autorów, Widać w nich publicystyczne 
zacięcie i ostrość spojrzenia, co powinno cechować każdego 
dobrego dziennikarza. Część z nich, najlepsze, drukujemy w 
„Świecie Młodych” z dnia 31. 05. br. w numerze całkowicie 
zredagowanym przez czytelników. 

Trzy równorzędne nagrody za swe reportaże (notes repor- 
terski, długopis i aparat fotograficzny) otrzymują: Bolesław 
Rynkowski ze Szkoły Podstawowej Nr 17, Katarzyna Orszu- 
lak ze Szkoły Podstawowej Nr 8 oraz Krzysztof Wojtczyk 
xe Szkoły Podstawowej Nr 2. 

Naszym młodym korespondentom dziękujemy i zachęcamy 
do dalszego pisania o swym mieście. 


posadzono sporo 


drzew, 


W. PIELECKI 
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WAKACYJNY 
TURNIEJ 
PIŁKARSKI 


akacyjny Turniej Pilkarski 
j 


jest organizowany już od 
trzech lat przez redakcję 
„Świata Młodych” we współpracy 
z tygodnikiem pionierów węgier- 


skich „Pajtas”, 

Jak sama nazwa 
niej rozgrywany jest w czasie let- 
nich wakacji, a prawo udziału w 
nim mają te osoby, które przeby- 
wając w jednej miejscowości zor- 
ganizują drużynę piłkarską, znaj- 
dą sobie przeciwnika i rozegrają 
z nim jak najwięcej meczy. Do- 
kładne regulaminy Wakacyjnego 
Turnieju Piłkarskiego zostaną 
wydrukowane w drugiej połowie 
czerwca w „Swiecie Młodych”. 

Drużyna, która zwycięży w fi- 
nałach krajowych (rozgrywane są 
w drugiej połowie sierpnia) ma 
prawo startu w rozgrywkach mię- 
dzynarodowych. Dokładniej mó- 
wiąc są to dwa mecze ze zwy- 
cięzcą podobnego turnieju na Wę- 
grzech — jeden w Polsce, a drugi 
na Węgrzech. 

W ubiegłych latach zwycięzca- 


wskazuje tur- 


mi naszego turnieju byli: rok 1971 
„Generał” z Krzyża Wielko- 
polskiego, rok 1972 — „Czarne 


Perły” z Krosna, rok 1973 — „So- 
koliki” z Sokółki. W tym roku 
sprawa jest otwarta, turniej się 
jeszcze nie rozpoczął, a gdy to na- 
stąpi — szanse dla wszystkich są 
równe! 


Papcio Chmiel udzielił (łaskawie) wywiadu 


naszemu 


specjalnemu 


wysłannikowi 


redakcji, Ienrykowi Chmielewskiemu 


WYWIAD Z MILIONEREM 


TRAPEZFIK, Afryka Cen- 


tralna (Dalekopisem). Po 
wielogodzinnym locie odrzu- 
towcem „BENIC-03” opusz- 


czam samolot na lotnisku w 
Saltomortale. Przydusza mnie 
tropikalna, łazienna duchota. 
Pięćdziesięciostopniowy Cel- 
sjusz z miejsca zabija zdro- 
wy dziennikarski rozsądek. 
Przesiadam się na helikopter, 
którego połowa śmigieł służy 
Go lotu, a połowa do chłodze- 
nia pasażerów. Po niespełna 
300 chwilach wiatraczkowania 
schodzę po drabince sznuro- 
wej wprost do Trapezfiku, 
małej acz słynnej z urodze- 
nia Tytusa miejscowości. 

Papcia Chmiela zastaję bu- 
jającego się na lianie i po- 
pijającego warszawską wodę 
chlorowaną importowaną tu 
pod nazwą „WARSSODA”. 

— Witaj, czy nie przeszka- 
dza ci nadmiar słońca? 

— Chowam się we włas- 
nym cieniu, lub w cieniu ro- 


dziny Tytusa, szczególnie w 
cieniu jego  dwumetrowego 
stryjka... 


— Czy zawsze odpoczywasz 
w Trapezfiku, między rysowa- 
niem jednej, a drugiej serii 
przygód Tytusa? 

—- Oderwanie się od ludzi 
i urlop wśród szympansów 
odświeża mnie i napełnia no- 


przedpołudniowych 


CO SIĘ DZIAŁO 
w WARSZAWIE? 


okazji Międzynarodowego Dnia Dziec- 

ka odbyło się w ostatnich dniach w 

Warszawie wiele ciekawych imprez. 
Trzy z nich były współorganizowane przez 
redakcję „Świata Młodych”. I tak: 
W CZWARTEK, 30 MAJA, w godzinach 
odbyło 
dzibie Związku Literatów Polskich Sspot- 
kanie laureatów konkursu literackiego na 
pamiętnik z pisarzami, autorami wspoół- 
czesnych książek dla dzieci i młodzieży, W 
czasie spotkania zwycięzcom konkursu z0- 


wymi pomysłami. Ale urlop 
w Trapezfiku stał się dopiero 
możliwy, kiedy zostałem mi- 
lionerem. 

— Milionerem? 

— Tak. W tym roku ksią- 
żeczki Tytusa osiągną milion 
egzemplarzy nakładu. Dotych- 
czas ukazało się 8 książeczek, 
w wielu wznowieniach, dzie- 
wiąta książka jest w druku, 
a dziesiątą zaczynam ryso- 
wać, 

— Ww Wydawnictwie Har- 
cerskim Horyzonty” zostałeś 
milionerem, ale w „Świecie 
Młodych” chvba już od da- 
wna jesteś miliarderem. „Świat 
Młodych” ma jednorazowy 
nakład ponad 400.000, wy- 
starczy więc 3 numery gaze- 
ty, w których beda przygody 
Tytusa, abyś przekroczył mi- 
lion a przecież rysujesz Ty- 
tusa od 15 lat... 

— Rzeczywiście — zastano- 
wił się Papcio. — Tak wży- 
łem się w pismo, że nie za- 
uważyłem... 


W tej chwili podbiegł do 


nas starszy rodu, krępy 
szympans Wuwu i zawoła! 
w języku staromałpim: 

— Papciu Chmielu, zaczy- 


namy! 

Papcio zgrabnie zeskoczył z 
liany, otrzasnął się z jaszczu- 
rek i rzekł: 


Ostrogi”. 


kraju, 


Przepraszam, ale muszę 
iść na sympozjum, na którym 
mam glosi referat pt 
„Wpływ bohatera komiksów 

Tytusa de 400 » wy= 
chowanie średnioklasistów 

Dziękuję za wywiad | je- 
szcze ostatnie pytanie kiedy 


ukażą sie nowe przygody Ty- 
tusa w „Świecie Młodych 7 


Po moim urlopie w Tra- 
pczliku o ile przedtem nie po= 
żrą mnie ameby i krokodyle, 


HENRYK CHMIELEWSKI 


stały wręczone zdobyte przez nich „Złote 


TEGO SAMEGO DNIA po południu w 
gmachu Głównej Kwatery 
miejsce narada zastępowych. Uczestniczy- 
ło w niej 40 dziewcząt i chłopców z całego 
wśród nich 


ZMP miała 


dziesiatka laureatów 


plebiscytu Najlepsi z Najlepszych, którzy 


1974". 


galerii 
się w Sle- 


prac. 


otrzymali medale „Zastępowego na Medal 


W PIĄTEK, 31 MAJA, rano, przy udzia- 
le dwustu dzieci z całego kraju została w 
Starej Prochowni na 
sztuki 
stawa plakatów. Znalazły się w niej naj- 
lepsze plakaty nadesłane ną konkurs VI 
Turnieju Wiedzy pt. „Trzy święta — trzy 
plakaty”, Oczywiście w momencie otwarcis 
wystawy obecni byli autorzy najlepszych 


Nowym Mieście, w 


dziecięcej, otworzona wy- 


Magda 
opowiada 


o „ŚWIECIE 
ILODYCH” 


Cześć! Witajcie! 


gromnie zmartwiłam się, że 

nie mogę przyjechać do Ka- 

lisza. Święto Prasy Młodzie- 
żowej i Sportowej to przecież 
i moje święto, ja też jestem „pra- 
sa młodzieżowa”, może nie?! 

Niestety, nie ma to jak być do- 
rosłym dziennikarzem, który so- 
bie tylko jeździ i pisze, pisze i jeź- 
dzi, i któremu nie wiszą nad gło- 
wą takie straszne obowiązki jak 
lekcje w szkole. A nad moją gło- 
wą takie obowiązki wiszą. We 
wtorek mam klasówę z matema- 
tyki, a postawiłam sobie za cel 
piątkę na koniec roku. Muszę 
więc trochę popracować, przy- 
pomnieć sobie co nieco, przerobić 
parę dodatkowych zadań. 

Żałuję ji wybaczcie, że nie przy- 
jechałam tutaj wraz z moimi 
starszymi kolegami (nie ma to jak 
być dorosłym dziennikarzem!) z 
redakcji. Pozwólcie, że ich przed- 
stawię. Co prawda, zrobili to już 
sami, bo każdy sam sobie udzielił 
wywiadu, które już pewnie prze- 
czytaliście, ale ja mam wielką 
ochotę to uzupełnić. 


«400000 5 m 2 0 22 04 


A więc jest w Kaliszu Papcio 
Chmiel, czyli redaktor Henryk 
Chmielewski, autor naszego „Ty- 
tusa”. Będzie na festynie i w nie- 
których waszych szkołach, opowie 
o tym, jak drukuje się „Świat 
Młodych” (i inne gazety młodzie- 
żowe i sportowe) a przy okazji 
namawiam Was, abyście go na- 
ciągnęli na to, żeby narysował 
trochę Tytusków. Robi to migiem 
i strasznie fajnie. 

Jest również w Kaliszu sam 
Rzep, to znaczy redaktor Włodzi- 
mierz Lewiński, autor naszego 
kącika humoru. Poznacie go na 
pewno, bo jest zawsze uśmiech- 
nięty. Zresztą, jakżeby inaczej! 


Przyjechała do Was najlepsza 
dziennikarka wśród spadochro- 
niarzy i najlepsza spadochroniar- 
ka wśród dziennikarzy, redaktor 
Wiesława Mroczek. Na serio, od- 
dała tyle skoków ze spadochro- 
nem, że aż trudno spamiętać, ale 
ona sama Wam o tym najlepiej 
opowie. Jak ją pociągniecie moc- 
niej za język to opowie Wam o 
tysiącu swoich przeróżnych przy- 
gód — o tym jak w skafąndrze 


płetwonurka schodziła wiele me- 
trów pod powierzchnię wody, jak 
pływała na „Zawiszy Czarnym”... 

Macie również okazję spotkać 
się z redaktorem Juliuszem Gost- 
kowskim, poetą (wywiad z sobą 
też napisał wierszem), który jest 
autorem zamieszczanych M 
„Świecie Młodych” scenariuszy 
przedstawień. Myślę, że możecie 
od niego uzyskać masę cennych 
wskazówek o tym, jak przygoto- 
wywać inscenizacje teatralne, jak 
robić dekoracje, jak się przebie- 
rać —o tym, jak bawić się w teatr. 

Też bym chciała zrobić Wam jakąś 
przyjemność. Długo się zastanawia- 
łam, co by to mogło być i w końcu 
doszłam do wniosku, że najlepiej bę- 
dzie jeśli opowiem Wam, co w naj- 
bliższym czasie szykuje dla nas 
„Świat Młodych”. Tak się bowiem 
złożyło, że © paru ciekawych rze- 
czach słyszałam, a redaktor naczelny 
upoważnił mnie do zdradzenia kilku 
tajemnic. 

Jeszcze przed letnimi wakacja- 
mi rozpocznie się druk nowego 
kącika pod nazwą „Ostry Dyżur”. 
Został już powołany specjalny ze- 
spół „Ostrego Dyżuru”, w którego 
skład wchodzą różni specjaliści — 
psycholog, seksuolog, lekarz, pe- 
dagog, przedstawiciel Minister- 
stwa Oświaty i Wychowania, 
prawnik, kosmetyczka. Każdy 
czytelnik, który ma jakiś kłopot 
może zgłosić się na „Ostry Dyżur” 
czyli napisać list z pytaniem 
i otrzyma na nie fachową odpo- 
wiedź. Myślę, że to bardzo fajny 
pomysł. Sama mam kilka pytań, 
z którymi mam zamiar tam się 
zgłosić, a sądzę, że nie tylko ja 
i że listów do „Ostrego Dyżuru” 
będzie bardzo dużo. 

Na wakacje szykuje się Lato 
Kolorowych Skarbów, czyli kolej- 
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EKIPA KULTURALNA 
BACZNOŚĆ! ZAJĄC 
MIEJSCA W MINI - 7 


ZAPRASZAMY WAS 
DO KALISZA NA ŚWIĘ- 
TOWES | spowróć 


MOC MIERZONA 
W MAŁPACH ME- 
CHANICZNYCH 


BĘDZIEMY 


NIE NARZEKAD E 
CI CZYTAĆ GŁOŚNO KSIĄZKI 
NiC NIE SRACISZ, NAUWNZEJ 

NA WADZE 


na seria wypraw dla tych, którzy 
Wezmą udział w  Nieobozowej 
Akcji Letniej. O tym chyba nie 
warto się rozpisywać bo i NAL 
i wyprawy to sprawa Wam wszy- 
stkim doskonale znana. Dodała- 
bym tylko, że tegoroczne wypra- 
wy są zupełnie super, jeszcze 
ciekawsze niż w roku ubiegłym. 
Naprawdę! 

w ramach NAL-u już po raz 
czwarty zostanie rozegrany Wa- 
kacyjny Turniej Piłkarski. Czy- 
tałąm o poprzednich i żałuję, że 
nie jestem chłopcem, bo chętnie 
wzięłabym w nim udział. Cho- 
ciaż,. przecież nigdzie nie jest na- 
pisane, że w turnieju mogą brać 
udział tylko chłopcy! A może by 
tak stworzyć i drużyny dziewczę- 
ce. Czytałam w jakimś czasopi- 
śmie, że w niektórych krajach 
bardzo popularna jest damska 
piłka nożna. Czy mamy być gor- 
sze?! 


W numerze 40 ,„Świata Młodych” z 
dnia 17 maja br. zostały zamieszczone 
plany konstrukcyjne minikara 
„Grześ”. Przejrzałam je, czy Wy też?! 
Co © tym sądzicie? Ja myślę, że to 
nie takie trudne, a zabawa potem na 
medal. Jak się zacznie budowę już 
teraz, to przez wakacje można sobie 
zbudować zupełnie zgrabny pojażdzik. 
Ogólnopolskie zawody minikarów od- 
będą się we wrześniu, rzecz warta 
zastanowienia, nie?! 

Rozmawiałam również niedawno z 
„„Riuszką”. Obiecała różne nowe mo- 
dele sukienek i letnich bluzek, udało 
mi się obejrzeć niektóre rysunki, ład- 
ne, Prosiłam ją, aby kącik mody uka- 
zywał się częściej, obiecała, że zrobi, 
co może. Myślę, że to też jest miła 
wiadomość, prawda?! Bardzo lubię 
miłe wiadomości. 

Błagam, trzymajcie za mnie kciuki 
we wtorek jak będę pisała tę matmę! 
Życzę Wam szampańskiej zabawy na 
Święcie Prasy Młodzieżowej i Spor- 
towej! 

MAGDA 


A 


==; 


O PRZYGODACH 
I POMYSŁACH 


PYTANIE: Ty chyba: na 
głowę upadłaś, Podobno zno- 
wu masz jakieś wariackie Te- 
porterskie plany... 


ODPOWIEDŹ: — Często 
padałam, ale nigdy na głowę. 
Dwadzieścia sześć razy ze spa- 
dochronem, raz na dnie Bał- 


tyku, ubrana w ciężki ska- 
fander nurka klasycznego, 
raz przewróciły mnie treso- 
wane milicyjne: psy (byłam 


przebrana w strój pozoranta), 
raz z lotnią, bo mi się zda- 
wało, że potrafię polecieć. z 
najwyższej góry w okolicy. 


PYTANIE: — Co cię skłoni- 
ło do takich wyczynów. Prze- 
cież jesteś już bardzo, bardzo 
dorosła... 


ODPOWIEDŹ: — Sen. Kie- 
dyś mi się przyśniło 
otoczone: palisadą. Otwarta 
brama. -zachęcała do wyjścia 
w -słoneczny: świat. Wyszłam i 


rancho 


dół. 


1opo- 


zączęłam łopatką kopać 
Wykopałam 
rek. Wzywał mnie szlak wiel- 
kiej przygody. 


kamienny 


PYTANIE: — Jak ci się 
udaje przez tyle lat utrzy- 
mać na tym. szlaku? 

ODPOWIEDŹ: — Zawsze 


jestem przekonana, że poraż- 
są za mną, a oczekują 
mnie wyłączńie zwycięstwa. 
To mi dodaje odwagi. 


ki 


PYTANIE: — Twój naj- 
większy.  dziennikarsk: suk- 
ces? 

ODPOWIEDŹ: — Przede 
mną. 

PYTANIE: — Plany na 
przyszłość? 

ODPOWIEDŹ: — Żagiel i 
oceany. 

Z  Wiesławą Mroczek 


rozmawiała... ona sama. 
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RUSZAMY! 


AUTOSTOPOWICZKA 
BIERZEMY ? 
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BACZENIA 
w KALIszu ! 


„MINIKARY NA START" 
— to nazwa akcji prowadzo- 
nej od dwóch lat wspólnie 
przez redakcje „Kalejdosko- 
pu Techniki” i „Swiatą Mło- 
dych”. 

Minikar jest to pojazd bez- 
silnikowy, który swym wła- 
snym rozpędem toczy się z 


górki osiągajac czasami zu- 


pełnie niebagatelne 
ści. Podstawowa zasada kon- 
strukcyjna jest prosta: pod- 


szybko- 


wozie (jakaś deska), . cztery 
kółka, kierownica, hamulce. 
Oczywiście każdy konstruktor 
może go ulepsząć i upiększać, 
niektóre minikary startujące 
w -ubiegłorocznych zawodach 
były imponujące. Dokładne 


plany konstrukcyjne minikara 
typu „Grześ” zamieścił w tym 
roku „Świat Młodych” (numer 
40 — możemy go wysłać 
wszystkim, którzy zgłoszą na 
niego listowne zapotrzebowa- 
nie) i „Kolejdoskop Techniki” 
(numer 2). Zbudować minikar 
może każdy, nawet zupełnie 
samodzielnie, ale lepiej jest 
pracować nad jego budową w 
gronie kolegów i korzystać od 
czasu do czasu z porad  fa- 
chowca (ojciec, nauczyciel za- 
jęć technicznych, instruktor 
kółka technicznego) — wtedy 
pojazd ma szansę być lepszy, 
sprawniejszy, szybszy... Jest 
to ważne, bo we wrześniu w 
Zielonej Górze zostaną roze- 
grane III Ogólnopolskie Za- 
wody  Minikarów o Puchar 
„Kalejdoskopu Techniki” i 
„Świata Młodych”. Organiza- 
torem zawodów jest Związek 
Harcerstwa Polskiego, a pra- 
wo startu mają dziewczęta i 
chłopcy w wieku od 8 do 16 
lat. Oczywiście muszą być po- 
siadaczami minikarów. 


WYZNANIE 
AUTORA 
SZTUCZEK 


Niewielki przyznam sle, 
urosłem 
Fiacik dla mnie 
byłby w sam raz! 
lecz w środku ciągle 
jeszcze rosnę 
iw myślach sięgam 
nawet do zwiazd! 
— Nie, kosmonautą być 
nie zamierzam, 
tutaj na ziemi przyzód 
mam w bród! 
Nie dla mnie także 
fromborska wieża, 
żmudnych obliczeń 
codzienny trud! 
— Gwiazdek po prostu 
uszczknąłbym z nieba 
i poupinał je na ę 
kurtynie 
mego teatru, którego 
nie ma, 
a który kiedyś może 
zasłynie... 
Teatr to z bajki i spod 
trzepaka, 
w którym się zaśmiać 
można na śmierć 
w nim statystyczna 
przypada draka 
na widza statystycznego 
ćwierć! 
A zagrać w nim masz 
właśnie Ty, 
dla Ciebie klecę wiersze 
i piosnki 
— wystaw je proszę, 
otrzyj me łzy! 
Mały poeta — 
Juliusz Gostkowski 
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WIELKI FESTYN 
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c.d. ze str. 1 

—2 czerwca, godz. 12.00, 
Nowe Targowisko, wyścigi 
gokartów. 

— 2 czerwca, godz. 15.00, 
stadion  „Włókniarz”, za- 
wody hippiczne. 

— 2 czerwca, godz. 17.00, 
stadion „Calisia”, mistrzo- 
wie sportu (Fortuna, Ba- 
szanowski, Komar i inni) 
wystartują w specjalnym 
pięcioboju festynowym (m. 


in. słalom samochodowy, 
rzut oszczepem do celu 
itp.). 


© Możecie wziąć udział 
w licznych konkursach i za- 
wodach. Np.: 


— przez cały czas trwa- 
nia festynu w Parku Miej- 
skim będą otwarte trzy 
stoiska wydawnictwa „Jun- 
ge Welt” z Berlina. które 
organizują konkursy plas- 
tyczne, s 

— 2 czerwca, od godz. 
11.00 do 12.00 przy Tea- 
trze _Kaliskim konkurs 
rysunków na asfalcie. 
W jury tego konkursu za- 


siadają m.in. redaktorzy 
Ienryk Chmielewski i 
Włodzimierz Lewiński ze 
„Świata Młodych”, 


— 2 czerwca, od godz. 
11.00 do 18.00 w ogródku 


ruchu drogowego na ulicy 
Częstochowskiej, zawody na 
rowerach, motorowerach, 
hulajnogach i szczudłach. 

— 2 czerwca, od godz. 
15.00 do 18.00, na Prośnie, 
zawody łódek. 


6 |! czerwca, o godz, 
14.00 w Zespole Szkół Za- 


wodowych przy ul. Rze- 
mieślniczej 6, nastąpi o0- 
twarcie przygotowanej 


przez „Świat Młodych” wy- 
stawy „150 lat polskiej pra- 
sy dla dzieci”, 
Serdecznie zapraszamy! 
Życzymy miłego spędze= 
nia czasu! 


erline: between 
(12 


CZEŚC! 

— Rzepku, przeprowadź wy- 
wiad z twoim Szefem, panem Le- 
wińskim. Chcemy dowiedzieć się 
o nim coś więcej... — proszą mnie 
w liście expressowym moi Czy- 
telnicy z Kalisza, 

To pech! Właśnie tydzień temu 
Szef spakował manatki i wyje- 
chał w Polskę. Jedyny ślad, jaki 
został po nim w redakcji. to 
wkręcona w maszynę kartka: 


— Byłem zupełnie załamany. 
Wieczorem wdepnął do mnie Kra- 
snoludek, pociągnął nosem i po- 
wiedział: 

— Ty, jesteś dziennikarzem czy 
nie?... 
— JESTEM! 
twardo i... 


pomyślałem 


.. wyruszyliśmy w góry śladami 
Szeta. 


Droga dłużyła: się nam 
strasznie, tym bardziej, że Kra- 
snoludek taszczył służbowy apa- 


rat. 

Pewnie wrócilibyśmy z niczym, 
gdyby nie przypadek! Przecho- 
dząc koło krzaka tarniny Szef za- 
czepił rękawem swetra za kolec. 
Nie darmo Krasnoludek jest tro- 
picielłem! Natychmiast zauważył 
na krzaku znajomą nitkę ze swe- 
tra Szefa i po tej nitce... 


„.doszliśmy do tajemniczej furtki. 
Staliśmy niezawodnie przed jaski- 
nią Szefa! Otworzył nam bardzo 
groźny niedźwiedź, w którym na-= 
tychmiast rozpoznaliśmy naszego 
starego kumpla z Karkonoszy. 
Przywitaliśmy się bardzo ser- 
decznie, 


Szef przechadzał się właśnie po 
dziedzińcu, myśląc twórczo, Ubra- 
ny był z grecka, a na twarzy miał 
maskę tragiczną, Zobaczywszy nas 
pomyślał, że spłonęła redakcja 
albo wylądowali właśnie Marsja- 
nie i nie stawiał żadnego oporu. 


Usadowiliśmy się na ulubionej 
motopompie Szefa, na której 
zwykle pracuje mu się najlepiej. 
Tam też wykrztusiłem wreszcie 
wyjaśnienie: 

— Chodzi o wywiad... 


U 


| JĄ 
is 


- Doskonale— 
nieoczekiwanie 
pożar... = Tu jego tragiczna maska 
poweselała 


powiedział Szef 
Lepsze to, niż 


WYWIAD: Z SZEFEM 


Ja: — Czytelnicy z Kalisza chcieli- 
by coś o Szefie przeczytać w 
„Swiecie Młodych”. 

Szef: Ale co? 


Ja: — Mamma mila, bo Ja wiem? 


Szef: — Może o moim hobby? 
Ostatnio pasjonuję się ma 
larstwem. 
Ja: — O! 
Szef: — Tak! Maluję tu w ta- 


jemnicy obraz na wystawę dorocz- 
ną. Zupełna bomba. Coś zupełnie 
nowego i na czasie. Tytułu jesz- 
cze nie wymyśliłem, ale rzecz jest 
o ochronie środowiska! 


Tu Szef poprowadził nas ku 


stojącym w kącie sztalugom | od- 
słonił je. 
się obraz... 


Naszym oczom ukazst 


dub LON | u swięufh pły 
Ad | STAY kębulinj 
( M, ANY 


kontakt z Wielki Dziełem 
Sztuki zawsze powoduje u mnie 
wzruszenie, Tym razem z powodu 
drżenia rąk zaprzepaściłem dalszy 
ciąk wywiadu z Szefem. Moje no 
tatki okazały się zupełnie nie 
czytelne! 


Bliski 


Wybaczcie! 
Wasz RZEP 


ZER DD 


m0. DE AKI TE BEL 


TYKZ ORW" BAOZORT LAT 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


— NO, dziś mogę nareszcie ob- 


dzielić sprawiedliwie 
kich, którzy proszą o 
Młodych”'... 


wszyst 
„Swiat 


Na festyn trzeba wjeżdżać oryginalnie i z fasonem! Nam udało się 
wypożyczyć w Muzeum Techniki przepiękną lokomobilę. Dzięki 
temu wjeżdżamy do Kalisza z pompą, no i zaoszczędziliśmy trochę na 
czasie, bo podróż expressem trwałaby dłużej... 
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